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Bracia Prędkiewiczowie
[Posiadam  zdjęcie,  na  którym]  są  trzej  bracia  mojej  mamy.  Każdy  z  nich  był
bohaterem. To są tak: Julian Prędkiewicz, z lewej strony, Zygmunt Prędkiewicz i
Marian Prędkiewicz.
 
Julian Prędkiewicz przed wojną chodził do szkoły Vetterów, bodajże. W 1939 roku
został zmobilizowany i z armią generała Kleeberga walczył o ojczyznę. Dostał się do
niewoli,  ale  uciekł  i  wrócił  do  Lublina.  To był  listopad albo grudzień 1939 roku.
Pamiętam takie śmieszne zdarzenie. Ponieważ rodzice moi mieszkali na parterze,
więc jakiś taki człowiek w łachmanach wspinał się do okna. To był taki niezbyt wysoki
parter. Dozorczyni zauważyła go i mówi: „Co pan chce? Co pan zagląda?” A on się
do niej uśmiechnął i poznała, że to był brat mojej mamy. Był taki zmarnowany po tej
ucieczce, po tej niewoli. Było wielkie szczęście, że wrócił do domu.
 
Drugi z braci, Zygmunt Prędkiewicz, najstarszy z braci mojej mamy, mieszkał przed
wojną w Białymstoku. Był urzędnikiem państwowym. Tam mieszkał z żoną Zosią, i
dwoma chłopczykami, Jacek urodził się chyba w 1934 roku, i Wiesio, który miał dwa
latka, w 1936 czy w 1937 roku. Gdy wojska bolszewickie zajęły Białystok, oczywiście
wujek, jak większość urzędników, został internowany i przewieziony do łagrów. Nie
pamiętam dokładnie gdzie, w każdym razie w głąb Rosji. Ciocia została z dwojgiem
malutkich dzieci w Białymstoku. Ale na szczęście rodzina, bo miała w Lublinie siostry,
zorganizowała, że ona przez tą zieloną tak zwaną granicę z tymi dziećmi dostała się.
To było w czasie dużego mrozu, jak ciocia opowiadała mojej mamie. A wujkowi z



tego  łagru  udało  się  dostać  do  armii  generała  Andersa.  I  razem  z  generałem
Andersem udało mu się wydostać z tej nieludzkiej ziemi. Przeszedł szlak bojowy
przez Tobruk, potem walczył pod Monte Cassino. Nie pamiętam w jakiej brał udział
jednostce, ale pod Monte Cassino został ciężko ranny. Potem dostał się do Anglii. Bał
się wrócić do Polski. I zresztą dobrze, bo niektórzy jego koledzy wrócili do Polski, to
byli aresztowani, a ponieważ on już przeszedł przez to piekło, więc wiedział co to
znaczy władza radziecka. Nie chciał znów ryzykować. Pomagał żonie i dzieciom jak
tylko mógł. Przesyłał różne wiadomości. W 1949 roku, kiedy brałam ślub, to wujek
przysłał jedwab ze spadochronu. Miałam suknię zrobioną ze spadochronu. Piękny
jedwab, kolor ecru. To właśnie od tego wujka było. Ciągle mówił, że jak skończy
sześćdziesiąt lat to może już wtedy wróci do żony i do dzieci. Ale niestety zmarł tam.
Nie zdołał przejść na emeryturę i zmarł. Jest pochowany w Anglii.
 
Trzeci wujek [nazywał się] Marian. Zygmunt i  Marian chodzili  do Liceum imienia
Zamoyskiego  przy  ulicy  Ogrodowej.  Marian  potem  pracował  jako  buchalter  w
Lubelskiej Fabryce Samolotów. Mój ojciec pracował w pionie technicznym, a wujek
Marian w pionie administracyjnym. W 1939 roku, kiedy zaczęła się wojna i te straszne
naloty,  fabryka została  ewakuowana.  Wujek Marian zdołał  się  przez Rumunię  i
Francję  dostać  do  Anglii.  Tam był  szkolony  jako  lotnik.  Pracował  w dywizjonie,
bodajże 305, RAF-u, angielskiego, jako porucznik nawigator. Są na to dokumenty i
nawet bardzo obszernie było opisane to w prasie lubelskiej.
 
Eskadra wracała bodajże z nad Bremy i samolot został strącony nad Danią, nad
jeziorem. Udało się uratować tylko pilotowi. Duńczycy wyławiali zwłoki. Któregoś dnia
zostały wyłowione też zwłoki mojego wujka. Niemcy chcieli pochować ich w nieznanej
mogile, ale sprzeciwił się temu pastor. Bo zobaczył, że każdy z nich miał krzyżyk na
łańcuszku. Mój wujek też miał krzyżyk, który babcia mu zawiesiła. Dzisiaj jest tam
bardzo ładny pomnik, w tej miejscowości, gdzie leży mój wujek.
 
Najmłodszy Julianek, ukochany brat mojej mamy, bo był tylko dwa lata młodszy od
mamusi. Mamusia się nim zawsze opiekowała. Było sześcioro rodzeństwa. Juleczek
przed wojną pracował w firmie Fuks, w Warszawie. Potem, kiedy jako jeniec wojenny
udało mu się wrócić do rodzinnego miasta, zatrudnił się bodajże w firmie Meinla. To
była taka wiedeńska firma, przedwojenna zresztą. Tam pracował jako sprzedawca. A
potem nawet był kierownikiem zespołu polskiego, bo sprzedawcami byli przeważnie
Polacy.  Dyrektorem  tego  zespołu  handlowców  był  wiedeńczyk,  nie  pamiętam
nazwiska. Nie miał jednej nogi, bo był inwalidą jeszcze z I wojny światowej. Starszy
pan,  z  bardzo  piękną  żoną,  wiedenką.  Mieszkali  w  domu  przy  Krakowskim
Przedmieściu,  zapomniałam, który numer.  W tym miejscu tam są teraz sklepy z
odzieżą, apteka. Taki bardzo ładny, elegancki dom. Oni mieszkali  na pierwszym
piętrze. A na dole był ten sklep Meinla. Tam wujek pracował.



 
Cały czas okupacji wujek przechowywał przyjaciela, Żyda. Stanisław Borman [się
nazywał].  Wujek,  jako  samotny  człowiek,  wynajmował  mieszkanie  przy  ulicy
Skłodowskiej. Ja tam nieraz chodziłam sprzątać wujkowi. I tam właśnie ten przyjaciel
się też przechowywał. Całą okupację wujek go przechował. Po wojnie, kiedy ten pan
już został uwolniony, [złożył] oświadczenie, taki list. Dziękuje w tym liście wujkowi za
to, że uratował mu życie.
 
Fotografia została zrobiona gdzieś tak 1937–1938 rok.
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